Rok V. 


Pożar 


Don SS 0 o ocGcccRnaknzo | 
Prcuamoraia miesiączna | 


zł 4793 


s odbiorem w admizisiracji | 


Kraków, poniedziałek 8 lipca 1935 r 


strawił miasto 


Spłonęło 2000 domów 


LONDYN (ATE) — Według nadcho- 
dzących obecnie informacyj z Simli, 
pożar w położonem w Indjach pół- 
Mocno - zachodnich mieście Abbotta- 
bad wyrządził znacznie większe spu- 
oszenia, niż pierwotnie przypuszcza 

0. 


W hinduskiej dzielnicy miasta spło 
felo 2.000 domów. Szkody, wyrządzo 
ne przez pożar, wynoszą 5 miljonów 
rupli (około 10 mil}. zł.). Znaczne 
szkody wyrządził ogień również w 
dzielnicach sąsładujących z ogniskiem 
Bożaru. 


Obecnie trwają wciąż leszcze pra- 
Ce nad _ usuwaniem  dymiących 
zgliszcz. Prace te potrwają jeszcze 
kilka dni. 


Dzielnica, zniszczona przez pożar, 
fest otoczona silnym kordonem woj- 
ska, aby zapobiec grabieżom. Prawie 


Wiadomości 
Z EE 
Z całego świata 


HISZPANJA PRZYGOTOWUJE SIĘ 
zi ke WOJNY 
a donoszą: Minister w 
Qil Robles złożył w Kortezach projekt 
w sprawie organizacji 


„Poza tem Kortez 

Ustat; F y prz jely 
munia militaryzacji fabryk 
RADA ADMIRAŁóW 


Wezoraj zakończyły si i 

A ẹ obrady sesji 
nadzwyczajnej rady admirała, a 
przewodnictwem Mussoliniego. W na- 
radach brał rownież udział książę Ge- 
si Komunikat oficjalny podkreśla, 
ŻA Rar rieleiaj związane z pod 

i . ; 

włoskiej. pogotowia wojennego floty 
MINISTER LITEWSKI W PARYŻU 


t, Przybył do Paryża litewski minister 
Msa Zagran'cznych Lozorajtis. Mint 
c Lozorajtis w towarzystwie posła 
uż EH Paryżu Klimasa udał stę 
l rsay i został przyj 
dremjera RR ik ya 


oni ì 


REKORDOWY ŁOT 


Zz Moskwy donoszą: i 
ą: Lotnik Łapono 
a. który wyleciał z Nowosybirska 
= locie ANT.9 o godz. 3-€j rano, 
* 4 do Moskwy o godz. 21.20. 
rafi, zatrzymywał się w Omsku, Ku 
u, Świerdłowsku i Kazaniu, 


M.nister członkiem bandy 


pPrzemytniczej 
BELGRAD, (ATE). „Polity 


E te Ę 

A donosi „z Tirany o areszto: 

bay u „a bańskiego ministra ros 

alowania BYĆ z powodu szmu 

wych, ibułek  papieroso: 
d dłuż 

na dochacjj” Czasu zauważo: 


dy z cła od bibułek 


papierosowych 
Poszukiwanią w, AB BLE W 


władze napo 
trudności. Wea. > A 
nansów wydał rozk minister fis 
j 3 az wszczęcia 
energicznego śledztwa, té £ 
jawniło, że minister robót „5 bl 
cznych był członkiem E. 
przemytników i że dzięki sw 
stosunkom chronił innych przed 
represjami. 
„ W mieszkaniu ministra poli 
cja znalazła ogromne zapasy bi. 
erosó 


na poważne 


Lniika do kin: 
Czytelników „Ostatnich 
Ważny tylko w dniv 


sĀdria“ 


Wiadomości Krakowskich“ 


cała ludność hinduska zniszczonej 
dzielnicy obozuje od kilku dni pod 
gołem niebem. 


Szybkie rozszerzenie się pożarn 
przypisać należy m. in, brakowi do- 
statecznych urządzeń przeciwpożaro 
wych. Między innemi z miewyjaśnio 
nych dotychczas przyczyn wszystkie 
hydranty były nieczynne. Rozszerze 
nlu się pożaru sorzyjał silny wiatr 
oraz trwające od dłuższego czasu n- 
pały. 


1000 zł. nagrody 


może zdobyć każdy, kto dowiedzie, że fakty zawarte 
w rubryce „CZY UWIERZYCIE, ZE... są niepraw- 
dziwe lub zmyślone 


Dziś drukujemy 
p. i. 


na stronie 2-giej pierwszy artykulik 


„POŁ-KOBIETA" 


Po rozwiązaniu sas sesji Sejmu i Senatu 


Premjer Sławek wygłosił wielką mowę 


Dekretem P. Prezydenta  Rzplitej 
została wczoraj zamknięta sesja nad 
zwyczajna Sejmu i Senatu. Trwała 
ona 35 dni. Została zwołana dla za» 
łatwienia 3 ustaw: ordynacyj wybor- 
czych do Sejmu i Senatu i ustawy © 
wyborze Prezydenta. 

Projekty tych ustaw zostały po- 
przednio, to znaczy zanim rozpoczę 
ły się obrady izb ustawodawczych, 


Cesarzowa Zyta wraca do Austrji 


przyjęte na posłedzenin pełnego klu- 
bu B.B. W tych warunkach praca 
parlamentarna została ograniczona do 
krytyki, która nie przekonała większo 
krytyki, któr nle przekonała większo 
ści, i wszystkie ustawy zostały u- 
ehvalgng w brzmieniu, przyjętem w 

. B. 

Nieustępliwość większośc! parla- 
mentarns) wynikała ze względów Zaa 


zadniczych. Klub B.B. uważa uchwa- 
lone ustawy za podstawy, służące do 
zmiany ustroju polit”cznego i dlate- 
go nie chciał zgodzić się na wprowa- 
dzenie jakichkolwiek zmian. Ordyna- 
cje wyborcze spowodują, że nowe Iz 
by nietylko pod względem ludzi będą 
Inne, ale również różnić się będą cha 
rakterem. 

Celem tych ordynacy] lest zniesie 


Na obczyźnie pozostanie jedynie arcyksiążę Otto _ 


lata do Austrji na dłuższy pos] czają, że rząd nie otrzymał doz 


WIEDEŃ, (ATE). Organ 
wiedeńskiego Heimatschutzu 
„Oesterreichisch Abendzeitung" 
ogłasza sensacyjną wiadomość, 
że cesarzowa Zyta ze wszystkie 
mi dziećmi z wyjątkiem arcyksię 


cia Ottona przybędzie w ciągu 


byt. 


tychczas oficjalnej wiadomości 


Cesarzowa zamieszka na zam|o zamierzonym przyjeździe bye 


ku Reichenau w Austrji 
nej, 


Dol-|łej cesarzowej. W kołach monar 


chistów jednakże uważają wia» 


Z kół miarodajnych oświad-| domość tą za wysoce prawdopo 


dobna 


Pułkownik Lawrence żyje! 


PARYŻ, (ATE) — „Matin“ 
podaje sensacyjną wiadomość. 
iakobv na pokładzie parowca 
angielskiego, udającego się do 
kraju Somali i który zawinął o- 
becnie do Marsylji, znajdowała 
się matka pułk. Lawrence w to 
warzystwie pewnej młodej 
dziewczyny, która występuje 
pod nazwiskiem panny Shaw. 

Obie panie nie figurowały na 
liście pasażerów i były Ściśle 
strzeżone. Pani Lawrence odje 


chała do Londynu, natomiast 
druga tajemnicza pasażerka u- 
dała się w dalszą drogę do A- 
fryki. 

Krąża pogłoski, że pod prze- 
braniem koblecem ukrywa się 
w rzeczywistości sam pułk. La 
wrence, który według oficjal- 
nych doniesień miał umrzeć 
Pire paru tygodniami w An- 

ji. 

Í Według uporczywie krążą- 
cych wieści, Lawrence, który 


służył w totnictwie angielskiem 
pod nazwiskiem Shaw, nie u- 
marl, lecz udał się do Abisynii, 
celem zorganizowania armji a” 
bisyńskiej na wypadek konfliktu 
z Włochami. 

Rzekoma panna Shaw nie o- 
puszczała w Marsylji swej ka- 
iuty. Żaden z dziennikarzy, któ 
rzy licznie zjawili się na pokła” 
dzie statku, nie zdołał uzyskać 
jakichkolwiek wyjaśnień w spra 
wie tajemniczej pasażerki. 


16 olbrzymów powietrznych 


RYGA (ATE) — Według doniesień 
z Moskwy, zblórka funduszów na bn 
dowę samolotów, zamiast zniszczone 
go w katastrofie olbrzyma powietrz 
nego „Maksym Gorkij“ została zakoń 
czona. 

Ogółem zebrano około 70 mlijonów 
rubli w wałncie sowieckiej I ponad 
14 miljonów rnbli w walutach zagra 


nicznych. Sumy te zostały przekaza 
ne na rachunek specjalnego funduszu 
przy radzie komisarzy ludowych. 

. Według powzięteł przez rząd So* 
wiecki decyzji, zamiast zaginionego 
samolotu „Maksym Gorkij“ ma być 
wybudowanych 16 samoletów - ol- 
brzymów, którym nadane będą nastę 
pułące nazwy: „Włodzimierz Lenin", 


„Józef Stalin", „Maksym. Gorklj“ 
„Michał Kalinin“, „Wiaczesław Mo- 
łotow", „Klemens  Woroszyłow”, 
„Sergo Ordżonikidze”, „Łazarz Ka- 
zanowlcz”, „Stanisław Kosior“ „Włas 
Czubar”, „Anastazy Mikojan“ „An- 
drzej Andrejew", „Sergiusz Kirow“, 
„Sergjusz Frunze“, „Feliks Dzierżyń 
ski“, „Walery Kujbyszew". 


Trzy wstrząsy podziemne 


LONDYN, (ATE) — Z Simli 
donoszą: W północnej części 
prowincji Bengalskiej, w okręgu 
granicznym Dard Szi - Ling od 
czuto trzy wstrząsy podziemne. 


, „Atlantie”, „Swit" 
lub „Bagatela“. 


7 lipca 1935 r. 


z których jeden był bardzo si!- 
ny. 
Najbardziej ucierpiała miej- 


scowość Siliguri, położona na | w okregu Dinat - Dzpur. Dotych. 


linji kolejowej Kalkuta — Dard 
— Szi - Ling. 


Trzęsienie ziemi zostaio rów 


nież odczute w miejscowościach. 


Kalum - Pong i Jalpaiguri oraz 


czas brak jest dokładnych wia 


domości o rozmiarze strat. 


nie przedstawicielstwa  partyj poll- 
tycznych, a stworzenie reprezentacji 
kraju, złożonej z przedstawicieli 
wszystkich grup społecznych. Z tych 
powodów prawo wybierania delega- 
tów do kolegjów wyborczych, a więc 
i kandydatów na posłów, będą miały 
różne związki zawodowe, orzaniza* 
cje społeczne, samorząly Í t. p. 

Selm ! Senat, wybrany w ten spa* 
sób, nle bedzle” przedstawiclelstwem 
polltycznem..Pertje palityczne znikną 
z parlamentu Í, jak niektórzy sadzą, 
również z powierzchni życia, 

Zdałą sobie z tego sprawę zarówno 
autorowie ordynacji, jak również 
rząd. Uważają jednak, że droga, któ- 
rą kraczyć bedzie państwo, dzięki u- 
chwaleulu "tych ustrw, łest"włatnie 
naiadpowiedniejszą. 

Wczoraj o godz. B-ej po połudn'u 
premier Sławek podejmował w gma 
chu Prezydium Rady Ministrów po. 
słów I senatorów klubu B.B. Było ta 
pożegnalne zebranie klubu, któremu 
przez cały czas jego istnienia prze- 
wodniczył obecny premier pik. Słą- 
wek. Na zebraniu tem premier Sławek 
wygłosił dłuższe przemówienie, któ. 
re było również transmitowane przez 
radjo. 


e 


Miljony„zamrożone* 
w Gdańsku 


Jak podawaliśmy, Izba Przemysł 
wo - Handlowa sporządza wykaz na 
leżności, przypadających ma rzecz o- 
bywateli polskich, a zamrożonych w 
Gdańsku w związku z ostatalo ogła 
szonemi ograniczeniami dewizowemi. 

Dowladujemy się obecnie. że kwota 
należności dochodzi do 11 miljonew 
zł. Przeważule przypadałą malozno: 
ści firmom włókienniczym, odzieżo: 
wym | w mniejszej sumie drzewnym. 
Zebrany materiał będzie przedstawia 
ny władzom, celem podjęcia Interwen 
cji w kierunku odzyskania należno- 
ści. Do czasu rozstrzygnięcia kwe- 
E aa wj obroty z Gdańskiem u- 
stały, 


Zabity przez 
zabłąkaną kule 


PARYŻ, (ATE). Na placu 
ćwiczeń wojskowych koło Issy 
Les Maulineąux niedaleko Pary 
za wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. 

Jeden z żołnierzy został zabi. 
ty przez zabłąkaną kulę. Istnie: 
je przypuszczenie, że wypadek 
został spowodowany przez niee 
ostrożność, 

Kula przeszyła ramię żołnier 
rza, który został zabity na mieje 
SKU, : , 


Str. 2 


Przy sypaniu I 


Cały naród 


Polska już za życia Marszałe 
ka Piłsudskiego rozpoczęła sy» 
pać Mu pomnik wiecznotrwały, 
kopiec na Sowińcu. Po Jego zgo 
nie, gdy wszystko, co mówi © 
Piłsudskim, co z nim było, jest 
lub będzie związane, nabiera spe 
cjalnego znaczenia. Specjalnego 
również znaczenia nabrał sam 
akt sypania kopca, nabrał cze: 
goś, co stanowi jakby modlitew 
ny ceremonjał odprawiany przez 
pielgrzymów z całej Polski, ba, 
z całego nawet świata! 

Pielgrzymki jadą do Krakos 
wa, jak do celu pobożnej wę: 
drówki. I choć zawsze Kraków 
był ukochanem miastem pamią: 
tek, chociaż był grodem pamią: 
tek historycznych i bezcennych 
skarbów Polski, chociaż tu spo: 
czywają Mickiewicz i Słowacki, 
Kościuszko i Poniatowski, Ja: 
giełło, Batory i Sobieski, króło= 
wie, bohaterzy i poeci, to dziś 
jest miastem, na którego dźwięk 
odrazu staje przed oczyma du: 
szy On sam, z Belwederu Samot 
nik, Komendant, Wódz Naro» 
du, Józef Piłsudski. 


NA HISTORYCZNYM 
SZLAKU 

Gdy Komendant po ostatniej defila- 
dzie na Polu Mokotowskiem Swą wę- 
drówkę na lawecie armatniej znaczył 
szlakiem legionowym, to i szlak ten na 
brał specjalnego znaczenia. 

Jeszcze tu i owdzie widzi się wypa- 
lone miejsca po ogniskach, które po- 
żarem żegnały Wodza. 

Ognisk tych było tak wiele, gdy w 
wieczór i noc ową żałobną pociąg pan 
cerny „Marszałek I“ prowadził Mar- 
szałka Polski! s 

Niezapomniane to były chwile! Lu- 
dzie klęczący na trasie ostatniej wę- 
drówki Komendanta, palące się Ognt- 
ska i kwiaty rzucane pod koła pędzą- 
cego pociągu... 

A dziś poprzez żyzne łany jadą piel 
grzymi do trumny Wodza, aby złożyć 
hołd, bo tego pragnie serce. 

Od rana ciągną pietfgrzymi na punk 
ty Ligi Turystyki, aby po zamiente- 
niu kuponu na bila tramwajowe 1 
autobusowe wsiąść tuż przy dworcu 
do tramwajów. Tramwaje podwożą 
do autobusów. Autobusy, które kursu 


OSTATŃIE WIADOMOSCI 


ją w odstępach  kiikuminutowych, 
wiozą pielgrzymów do „Sielanki”. 

I od tego punktu rozpoczyna się 
pielgrzymka właściwa dla wszyst- 
kich. Niema biednych, ani bogatych, 
posiadaczy aut, czy powozów, bo 
wszyscy muszą iść pieszo. 

Droga ciągnie przez górzysty las, 
koło Skał Panieńskich, to zniża się, to 
pnie się wgórę. Kilka kilometrów tru- 
du, a i znoju, gdy słońce grzeje. 

WPOBLIŻU KOPCA 

Wreszcie po zmudnej wę: 
drówce zza drzew wychyla się 
wzgórze piętrowego już kopca, 
sypanego ku czci Komendanta. 

Rozmowy  milkną, wszyscy 
mimowoli wpadają w nastrój po 
ważny. 

Na prawo sztandar na masze 
cie, budynki poczty, kawiarni, 
na lewo punkt sanitarny Czer: 
wonego Krzyża. Przed nami koz 
piec. 

Sierżant poprzez tubę informuje piel 
grzymów: 

— Taczki na prawo, taczki na lewo, 
kosze obok, miejsce pobierania ziemi 
wyznaczy się, jechać z lewej na pra- 
wo wkoło, aby wejść na kopiec! Dla 
zbiorowych grup, które wiozą ziemię, 
wejście tak samo, na wzniesienie gro 
bowca, do którego sypie się ziemię z 
całej Polski! 

Kopiec u podstawy zajmuje spory 
obszar ziemi, mniej więcej obwód 
warszawskiego płacu Zamkowego. 


MIŁOŚĆ W HOŁDZIE 


Ruch przy sypaniu olbrzymi. 
Młodzi: niewiasty i mężczyźni 
kopią ziemię, sypią na taczki i 
wiozą na kopiec. Słabsi niosą 


Szukamy nowych 


Karjera filmowa! 

Oto proste słowa, które są ce 
lem marzeń Czytelniczek i Czy 
telników. 


Z nadsyłanych nam niejedno- 
krotnie listów widzimy, ze Czy 


Galerja dziwów 


AZT A 


Czytajcie! Czytajcie rzeczy 
niezwykłe, niebywałe, sensacyj- 
ne! Fakty zebrane przez czło- 
wieka, który całe życie podróżo- 
wał i zwiedził 64 kraje. 

Pomimo swej  niewiarogodno- 
ści są one prawdziwe. 

1000 zł. nagrody może zdobyć 
każdy kto dowiedzie, że fakty 
zawarte w niniejszej rubryce są 
nieprawdziwe, lub zmyślone. 

Ci, którzy wątpią, małą świet- 
ną okazję. 

1000 zł. czeka na zdobywcęt.. 


Pół-Kobieta 
Niezwykły fenomen - 


kobieła bez rąk I nóg 


Niezwykły wybryk natury 
przedstawia _ trzydziestoletnia 
Gertruda W., występująca pu- 
blicznie jako „Violetta“. 

Urodziła się ona w Niem- 
czech, u zdrowych i zupełnie 
normalnych rodziców. Tułów 
jej jest normalnie «wozwinięty, 
cieszy się ona pełnem zdro- 
wiem i wszystkie jej zmysły 
(wzrok, słuch, dotyk, smak i 
powonienie) działają bez zarzu 
tut. 

Violetta potrafiła w niezwv- 


oo 


mocy. Sama się ubiera. nawle” 
ka nitkę na igłe. szyje i wyko- 
nywa szereg innych zdumiewa 


At 


kły sposób przystosować się do jacych czynności. Co. zaś naj- 
swego upośledzonego stany. W | ważniejsze — nie opuszcza jej 


wylatkowych tylko wypadkach | nigdy 


łagodne usposobienie i 


musi sie uciekać dn czvieiś n^- Fdobry Kumor. 


opca na Sow 


składa hołd Marszałkowi 


ziemię w koszykach i wiozą w] Po tej uroczystości rozpoczyna się 


mniejszych taczkach. Dzieci na: 
wet niosą ziemię. Choć niewiele 
jej, aby tylko przyczynić się do 
usypamia kopca. 

„Powiedziałem do małego 
chłopca, dźwigającego w koz 
szyczku ziemię: 

— Pracujesz?| 

Usłyszałem odpowiedź krót+ 
ką, ale wymowną: 

— Pracuję, abym mógł po- 
wiedzieć, że i ja brałem udział w 
Sypaniu kopca Marszałka, któ: 
rego kochaliśmy wszyscy i dziś 
kochamy. 

Nie odpowiedziałem nic, je: 
no gorliwiej wziąłem się do ta: 
czek, abym i ja za chłopcem 
mógl powtórzyć: 

— Brałem również udział w 
sypaniu kopca Komendanta. 


ZIEMIA SŁAWNA 


Własnie na kopiec przybyła piel- 
grzymka robotników warszawskich 
ZZZ. Przywieźli ze sobą ziemię z 
Grzybowa i miejsca straceń, Cytadeli. 

Tuż przed kopcem rozwinęły stę 
czerwone sztandary z Orłem Białym i 
robotnicy ruszyli na kopiec do grobow 
ca. Przy grobowcu chwiła niezapom- 
niana: kierownik wycieczki Pluskow- 
Ski przemawia, a potem ziemię Sypie 
do grobowca, gdzie już tyle jej z 
całej Polski! Z miejsc bitew iegjono- 
wych, bojów powstańczych, miejsc, 
przepojonych krwią ofiarną synów Oj- 
czyzny, ze wszystkich miejsc, gdzie 
walczono z nadzieją i wbrew nadziei, 
że Polska będzie wolna, że wolny bę- 
dzie ląd, 


właściwa praca. Oto generał siwy 
pcha taczkę, a za nim chłop z Woiy 
nia, a tam jakaś wątła kobiecina I 
dzieci, i znów rośli mężczyżni i chłop 


cy. 
„IDŹ i CZYŃ“! 

Niema tu rang, ani dostoz 
jeństw, niema tu tytulów, ani 
stanowisk. Ciągnie jeden za-dru, 
gim, gdzie kto może, kto pierw= 
szy, sznurem, jak klucz żórawi 
ku celowi pielgrzymki: na koa 
piec. 

A po miłym trudzie dnia spę 
dzonego tam, na Sowińcu, gdzie 
pracują tłumy i kopaczki żelaz= 
ne, siła mięśni i mechanika, aby 
przyszłym pokoleniom przeka: 
zać wiecznotrwały znak miłoś: 
ci do Wodza, wracają tłumy w 
dół, ku Krakowowi, do swej co 
dziennej pracy, według przykas 
zania, danego przez Komendan 
danta: 

— Idź i czyń! 

Będzie miai Kraków ciało i kopiec 
olbrzymi, będzie miało Wilno serce Ko 
mendanta, Warszawie i całej Polsce 
zostanie Duch, idący poprzez Rzplitą 
i baczący, aby testament Wodza był 
wykonany. 

Rycerskie pokolenie współczesne, to 
od młota, kielni, pługa, sochy i pióra, 


które poszło do walki w boje, czci 
wielkość miłością i hołdem. 
Kto żywy, niech więc jedzie do 


Krakowa, aby mógł powiedzieć: „Naj 
milszy obowiązek serca spełniłem, bo 
sypałem kopiec Wodza“. 
Wieczorem, gdy szary zmrok 
zapadał, udałem się na Wawel i 


tal 
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Meu 


Piłsudskiemu 


stanąłem w długim szeregu, aby 
spojrzeć w oblicze Komendan: 
danta. 
_W DRODZE DO 
SARKOFAGU 

Powoli posuwa się ten korowód ża 
łobny. Oto w murze wawelskim widzę 
duże wmurowane cegły z napisem: 
„Józef Piłsudski 1920“. To pamiątka 
daru pieniężnego na odnowienie Wa- 
welu. 

I wreszcie schodzimy do krypty św. 


Leonarda. 
Leży Komendant, Wódz Narodu, 


zwycięski, wspaniały i.. mity, miły 1 
zniewalający serca ludzkie. 

Widziałem oblicze Wodza, 

I widzą je tysiączne tłumy, idące od 
rana do zmierzchu, aby w modlitew= 
nym hołdzie przejść przed trumną. 

Na piersiach Wodza trzy od: 
znączenia: krzyż „Virtuti Milis 
tari , Krzyż Niepodległości i 
Krzyż Walecznych, a w ręku 
mały obrazek Matki Boskiej 
świecącej w Ostrej Bramie. 

Pielgrzymi poraz ostatni pa: 
trzą w Jego oblicze, bo niedłu: 
go kamień pokryje trumnę. sar 
kofag zamknie się i już nigdy i 
nikt ze współczesnych, ani przy 
szłych patrzeć nań nie będzie. 

Nam żywym zostało hasło: 

— Idź i czyń! 

A więc: idziemy w świt, w lep 
sze jutro ludu pracy, z miłością 
ku Polsce, której Niepodległość 
i mocarstwowość utrwalił Jós 


zef Piłsudski 
St. Żagiell. 


entów! 


Szary człowiek musi znaleźć drogę do srebrnego ekranu 


Wielki konkurs „Ostatnich Wiadomości” wykryje 
Kto nadaje się do filmu? 


tełnicy „Ostatnich Wiadomo=| gej" nie wiedzą do kogo się 


zwrócić o porądę i pomoc. Pi: 


-szą Np.: 


„Moja córka ma lat 17. Chce być 
artystką. Jeśli wolno mi sądzić z te- 
go, co widzę — ma pewne zdolno- 
ści. A zamiłowanie ogromne! 

Od rana do wieczora nic innego nle 
słyszę, jak tylko: Muszę być arty- 
stką! = 

Proszę o radę. Co robić?“ 

Inne listy mają wprost ton 
rozpaczliwy. 

„Muszę wiedzieć, czy mam talent 
czy nadaję się do gry filmowej, bo 
czuję jednak wielkie powołanie ku 
temu. 

Czytałam ciekawe życiorysy Poli 
Negri, Grety Garbo, Janet Gaynor i 
innych i zadaję sobie pytanie: 

Skóro one mogły jednak zabłysnąć 
na ekranie, dlaczego ja miałabym mar 
nować swoje zdolności przy maszy- 
nie do pisania? Wiem, że potraflła- 
bym grać, że mogłabym być artyst- 
ką, ale nieznane ml drogi do wytwór- 
ni. Zwrócić się wprost do reżysera— 
nie mam odwagi. Pędzę więc szare, 
beznadziejne życie z ukrytą głęboko 
tęsknotą. 4 

Więc proszę, błazam o radę, o po 
moc. 

Czytaliśmy te listy — prosiliśmy 
© cierpliwość i obiecywaliśmy odpo- 
wiedź. 


JEST ODPOWIEDŹ... 

Dziś nadeszła chwila, kiedy 
mozemy się podzielić z Czytele 
nikami radosną nowiną. 

Znaleźliśmy sposób na usu: 
mecie -zmartwień tych tysięcy 
udzi, którzy marzą o karjerze 
filmowej. 

Czytelniczki i Czytelnicy! 

Redakcja „Ostatnich Wiados 
mości” organizuje w porozumie 
niu z pewną wytwórnią filmos 
wą wielki konkurs, który utos 
ruta Wam droge do filmu. Pa 


wiemy Wam, kto nadaje się do 
filmu! 

Każda i każdy z Was nietyl: 
ko może, ale powinien wziąć u: 
dział w naszym konkursie! 

Nie zwlekajciel Nie odkła: 
dajcie do jutra! 

Nadarza się wspaniała oka: 
zja, z której należy bezwzględ: 
nie skorzystać. 


CO ROBIĆ? 


Jak to zrobić? Nic łatwiejsze 
go. Należy poprostu nadesłać 
swe zdjęcie fotograficzne pod 
adresem  Redakcii „Ostatnich 
Wiadomości“. Zdjęcie musi 
być czarno « białe, na błyszczą: 
cym papierze. 

Kto ma gotowe zdjęcie, powi 
nien bezzwłocznie nadesłać je 
pod adresem: „Ostatnie Wiado 
mości“, Warszawa, — Wie 
dok 21, z napisem na odwrocie: 
„Konkurs filmowy“. A jeśli kto 
nie ma zdjęcia? I nie ma pienięs 
dzy na sfotografowanie się? I 
na to jest radal Redakcja „O» 
statnich Wiadomości“ pomyśla 
ła zgóry o tych niezamożnych, 
s — nie stać na ten wyda- 
tek. 

Zakupiliśmy więc kilka tysię 
cy kuponów, upoważniających 
do sfotografowania się 

BEZPŁATNIE! 

Należy tylko, począwszy od 
dnia dzisiejszego, przez siedem 
dni wycinać i zebrać 7 kupo- 
nów, za okazaniem których Ad: 
ministracja wyda upoważnienie 
do dokonania zdjęcia bezpłatne 
go w pierwszorzędnym zakłaż 
dzie fotograficznym „Radiotyp” 
(Marszałkowska 131), i 

Fotografia zrobiona w zakła:| 
d-ie fotograficznym zostanie po! 


tem przeslana do naszej Redak 
cji. 

Zdjęcia fotograficzne będą 
zamieszczane na łamach „Ostat» 
nich Wiadomości". 


Ujrzycie więc siebie na szpal: 
tach Waszego ulubionego piss 
ma. Jutro — czytajcie dalsze 
szczegóły. Zwracamy uwagę na 
poniższy kupon: 


FEE | E a 0 
KUPON Nr. 1 
na konkurs filmowy 
„Ostatnich Wiadomości” 
wyciąć i zachować 


By uchroniś od kradzieży, 
Swoją wille, pani Nana 
Połeciła ią przywiązać 
Na czas zimy do kaszteną. 


Ale ote cud się zdarzył 

Pani .Nanle, tego roku. 

Bo iej willa wakacyjna 

Poszła z drzewkiem do abfokówi 


DZIS!!! 


w Kinie - 


VARIETE cvr% 


CHAPLIN 
CHEVALIER 
AL JOLSON 
KING KONG 


w interpretacji 
Maxa Hermanna 


orez 
„Córka Gan. we ko 
acja 
Pankratowa” na czele 


Ceny: 4957. 65s. 99... 


Pocz. 6g. W niedziele i św. 4 pp. 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT 


tapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


auto: 


© OGŁOSZENIA DROBNE M 
TA P CZAN Y i pa i “patento: 


Wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 
€resne kozetk, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 5 

. 


twórnia: Twarda 

y LICYTACJI OD 35 ZŁOTYCH 
garnitury męskie, palta wiosenne, 
płaszcze letnie. Nowy Świat 59 — 51. 


APARATY MEDYCZNE, radjoodbior 
niki sieciowe, odkurzacze, patefony, 
wentylatory, motory naprawią so- 
lidnie i tanio „Seweryn“, Chłodna 
40/65 tel. 658-93. 


O 
DZIEWCZYNA, czysta uczciwa, po- 
$żukuje pracy do gospodarstwa do- 
Mowego od 1 do 5. Łaskawe zgło- 
szenia: 11 Listopada 24/25 m. 105. 


NAJTAŃSZE źródło: Płaszcze nieprze- 
makalne gabardinowe, zł. 15. Wykwn- 
te wiatrówki, kurtki najtaniej. Fa- 
bryka Marszałkowska 108 m. 2 
wSportpol* — Raty. 


OTRZEBNY szewc na reperację i 
stalunkową szytą. Złota 59-a sklep. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Jak żyje Polska pracująca? 


ysłannik 


Tem, czem jest Borysław na 
wschodzie, tem Krosno na za” 
chodzie Małopolski. 

Nafta, nafta i nafta. Niema tu 
kopalni wosku, ale są gazy, któ 
remi oświetla się domy i ulice, 
ogrzewa piece za bezcen. 

Ale jakżeż różne jest Krosno 
od Borysławia! Gdv tam szyb 
przy szybie sterczy, gdy dopie 
ro na wzgórzach widać zieleń, 
to w całem Krośnieńskiem lasy 
przepiękne, góry wspaniałe pod 
karpackie i sady, kwitnące wio- 
sną i latem, a wśród nich ster- 
czą szyby naftowe, które krajo 
brazowi qadają uroku. 122 

Tam proletarjat bez ziemi, tu 
przeważnie robotnicy mają ka- 
wałek ziemi i ogródka. Ró 

Dzięki temu, trud wydaje się 
łatwiejszy, choć wyzysk nie 
jest wcale mniejszy, niż w kra 
iu całym.  , A 

Krosno jest pięknem miastem, po- 
łożonem nad  Wisłokiem, który tu 
szybko płynie. 

W Krośnie urodził się wynałazca 
łampy naftowej Łukasiewicz i tu w 
obecności Pana Prezydenta Rzplitej 
odsłonięto mu pomnik. Twórca lam= 
py naftowej stoi na niewysokim co- 
kole i patrzy na Światło... elektrycz= 
ne, bo elektryczność i gaz wyrugo= 
wały jego lampy. 

W Krośnie jest dużo sadów. Na 
Starym Rynku z podcieniami znajdu 
je się pręgierz, przy którym chłosta 
no publicznie między innymi zdra- 
dzające żony. O tem, by ochłostano 
lakiegoś niewiernego męża, Kroniki 
Krosna miiczą. 

W mieście znajduja się duże fabry- 
ki chemiczne, „Wudeta”, huta szkla- 
na, fabryka wyrobów włókienniczych 
„Len“ i rafinerje. 

„Wndeta” jest własnością krawców 
tarnowskich. u których za grosze pra 
cuja córki i synowie nafciarzy kro- 
śnieńskich, którzy do fabryki muszą 
odbywać 10-kilonietrową wędrówkę. 

Walk tu było bez liku, walk bolta- 
terskich, zanim wy alczono jakie ta- 
kie zarobki. Przewodził tym walkom 
doktór Raicher, obecny inspektor pra 
cy w Lublinie, który tu mieszkał i po 
dwuletniej akcji doprowadził do zwy 
cięstwa robotników. 

Praca w fabryce obuwia gumowe- 
go jest ciężka, zarówno ze względu 
na zdrowie, jak i sposób wyrabiania 


w 


J SĘ 


w 


| tegoż. Tylko warunki klimatyczne 
Sntrzymują przy zdrowiu te rzesze 
robotników, 


Huta szklana pracuje z trudem, 
Przernysłowcy nie wypłacają przez 
całe miesiące zarobku, a równocze= 
śnie w tem plekle głodni robotnicy 
muszą pracować ze złudną nadzieją, 
że kiedyś grosze otrzymają, 

Fabryka włókiennicza została nie- 
dawno uruchomiona, po sprzedaży na 
licytacji Bankowi Gcspodarstwa Kra- 
jowego. Już jednak była terenem 
strajków. 

Robotnik tutaj jest tani, a 
przemysłowcy uprawiają wy” 
zysk, 

Gdy jeden z przemysłowców 
małopolskich tłumaczył mi, że 


TAF" gz 


Franciszek Ring, 47-letni 
mieszkaniec wsi Stępno, powia» 
tu Konińskiego, pałał zbrodni: 
czą miłością do własnej córki, 
ZSeletniej Marjanny. Widocze 
nie 1 uwodzona córka odwzae 
jemniała się ojcu temi samemi 
uczuciami, skoro włóczyła się z 
nim późnemi nocami po okolicz 
nych łąkach. Wtedy właśnie, ko 
rzystając z samotności i osłony 
nocy, para oddawała się kazirod 
czej miłości. 

Zbrodnicza miłość ojca « zbo% 
czeńca nie mogła zbyt długo us 
kryć się przed mieszkańcami ma 
łej wioski. Pewnego razu któ: 
ryś z sąsiadów widział kochane 
ków w lesie, inny sąsiad wypło 
szył ich z żyta — a każdy z nich 
uważał za stosowne podzielić 
się spostrzeżeniami ze zdradzae 
ną żoną Ringa, 42-letnią Zofją. 

Ringowa początkowo nie do% 
wierzała tym opowieściom i, sły 
sząc je, wstrząsała się z obrzy» 
dzeniem, ale skoro napływać po 
częły coraz częściej i coraz to z 
innych ust, postanowiła kochan 
ków śledzić. Rezultat tych noc: 
nych wypraw, śladami męża i 


Wspomnienia © Marszałku z chmurnych dni lego życia 


Zamach na cara Aleksandra III 


15. W POTRZASKU 

Na dany przez Kanczera 
koak, teroryści w skupieniu cze 
ali na czyn. Niepokój opuścił 


ich całkowicie. Byli  przejęci 
Myślą o mającym za chwilę na- 
stąbić zamachu. 


„oarety cara nie bylo jednak 
widać, Że zdziwieniem obejrzeli 
en anczera. Lecz w tej 
c 2 . . 
U dol js! do nich cała gro 
Zpiciów z wyciągniętemi 
tewolwerami, krzycząc: ; 


„Toryści 
nieśli ręce d A 


3 że 
chciał się zemścj, : 
Podniósł bombę na szpiclach 

RE: ; 


ę iroz 
książki 
k. zubieni» 
Całą , Szóstkę osadzono w 
neniu i oddano do dyspozy 
Wicesorokuratora Kotlarow: 


Śledztwo było prowa: 
zone tylko dla pozoru, ponie- 
waz  Kotlarowski znał wszyst 


skiego. 


ładnie poinformowany o przes 
bieru przygotowań do zamaz 
chu, wiedział nawet o tem, że na 
ostatniem posiedzeniu przed zaz 
machem śpiewano u Uljanowa 
ludowe piosenki. 

Dyrektor Departamentu po- 
licji, Durnowo, triumfował. Stal 
się bohaterem dnia. Osiągnięte 
sukcesy dodawały mu bodźca 
do dalszej „pracy“. Nie zadowo 
lif się więc aresztowaniem sześz 
ciu bezpośrednich sprawców 
niedoszłego zamachu, chcisł cał 
kowicie wyplenić zarodki nowo 
powstającej organizacji terory: 
stycznej i polecił aresztować 
tych wszystkich, którzy mieli ja 
kikolwiek, choćby najdrobniej: 
szy związek z zamachem. 
Jeszcze tego samego dnia za: 
trzymano Ulianowa, Łukasiewi 
cza, Bronisława Piłsudskiego, 
Noworuskiego, jego przyszłą te 
ściową, Ananjiną, Szewyriowa, 
przebywającego wskutek zaa: 
wansowan:' gruźlicy na kuracji 


na Krymie i wielu. wielu Innych. 


Nie 
waniach w Petersburgu. Rów: 
nież do Wilna wysłano całą gro 


kie szczegóły spawy, był dok«| madę szpicli z Kanczerem na 


czele, którzy mieli „wyłowić wi 
leńskich uczestników zamachu“. 


Policja wileńsia rozpoczęła 
pracę. Aresztowania posypały 
się, jak z rogu obfitości. Zatrzy 
mywano kazdego, na kogo 
padł choćby lekki cień podejrze 
nia. Jeden z pierwszych dostał 
się do więzienia aptekarz Pasz: 
kowski, który dostarczył terory 
stom materjałów wybuchowych. 

Józef Piłsudski, nic nie wies 
dząc o aresztowaniu Paszkows 
skiego, miał zamiar do niego 
wstąpić na chwilę. Przed bras 
mą domt, w którym mieszkał 
Paszkowski, zauważył jakieś po 
dejrzane indywiduum. Chciał 
się cofnąć. Było już za późno. 
Indywiduu*. podeszło do nies 
go i zapytało: 

— Do kogo? 

Zapytany speszył się i dał od 
powiedż niewyrażną: 

— Ja, do... do-.. ja nic, tak sos 
bie przechodziłem. 

Taka odpowiedź wydała się 


poprzestano na aresztoe | k 


ma sobie oddanych i wiernych 
robotników, zapytałem go, ile 
im płaci? Odpowiedział, że 90 
groszy dziennie. Nie uwierzy- 
łem, Ale gdyby tak było, że są 
mu wierni nawet za 90 gr. dzien 
nie, czego oczywiście nie mo- 
glem sprawdzić w jego fabry- 
ce, to wierność ludu krośnień- 
skiego kupowana jest za tanie 
pieniądze. 

Obok Krosna, tak pięknie położone 
go i tak miłego, widać, jak na dfo- 
ni, przepiękne ruiny zamczyska na 
Odrzykonłu, ze sterczącemi kamienne 
mi maczugami. 

Tu właśnie, na tle murów tego zam 
czyska snuł poeta Goszczyński swój 


córki, był nadspodziewany i 
przerażający. Trzeciej bowiem 
nocy, ledwie weszła na okoloną 
drzewami leśną polanę, dostrze: 
gła splecionych w namiętnym 
uścisku męża i córkę. 


Ringowa była złamana. Nie 
mówiąc nic o strasznem odkry: 
ciu, wywołała następnego dnia 
męża i najspokojniej poczęła go 
przekonywać o ohydzie tego 
współżycia i prosić o opamię: 
tanie się. Ring zaskoczony roz: 
mową, początkowo zapierał się. 
Perswazje żony nie odniosły 
skutku. 


Zrozpaczona matka zwróciła 
się wówczas do córki i od niej 
właśnie dowiedziała się potwor 
nej prawdy. 


Marjanna poczuła się matką 
kazirodczego dzieckal 


Wiadomość ta przesądziła o 
dalszem życiu Franciszka Rin 
ga- Zdesperowana żona, pałar 
jąc żądzą zemsty, wysłała córkę 


d kwitnących sadów 


Ostatnich Wiadomości“ u robotników w Krośnie 


poemat „Król zamczyska”, Te maczit 
gi, według opowieści ludu, to skamie 
niałe postacie matek i dzieci, ucie- 
kalące przed Tatarami. 

Piękne jest Krosno, piękne są rów 
nież okolice Krosna. Opodal przecież 
mamy Iwonicz i Rymanów. Tanio tu, 
bo tanio. Kuraciuszów moc, którzy 
się bawią i na swój sposób odpo- 
czywają. 

Ale obok tych. którzy tu czerpią z 
wód jodobromowych i kąpieli boro- 
winowych zdrowie, pracują robotni: 
cy w kopalniach nafty i clerpią ne- 
dzę. 

I kiedyż nareszcie w naszym 
cudnym kraju ukróci się wy- 
zysk, kiedy nędza zmaleje. a bo 
gactwo kraju służyć będzie do- 
bru społecznemu? St. Żagiell 


Zabiła męża, który zdradzał ją z córką 


do krewnych, a sama uknuła 
plan pomszczenia swej krzyw» 
dy. W tym celu Ringowa namó 
wiła męża do przenocowania w 
stodole. 


W nocy z dnia 4 na 5 b. m., 
kiedy Ringowa przekonała się, 
że mąż zapadł w twardy sen, 
porwała w rękę młotek i poczę” 
ła nim zadawać mężowi silne us 
derzenia w głowę. Po serji tas 
kich ciosów Ring wyzionął du: 
cha, a wówczas małżonka chwy 
ciwszy go za nogi, wyciągnęła 
trupa w pole. W ten sposób 
pragnęła upozorować mordere 
stwo z ręki obcej. 


Plan Ringowej zawiódł, bo 
zawiadomiona o morderstwie 
policja, kierując się śladami bor 
sych stóp, dotarła do stodoły 


Ringa. 
Zdesperowaną  mężobójczy» 
nię aresztowano i przekazano 


do dyspozycji sędziego śledcze 
go. 


GROM fik KA 


podejrzana jegomościowi w cy» 
klistówce. 

— Pójdziesz pan ze mnąl 

— Dokąd? 

Agent nic nie’ odpowiedział, 
tylko odwrócił klapę marynar» 
= | 
Cóż się mogło stać z Ziu: 
kiem? — myślał z niepokojem 
ojciec Piłsudskiego. Umówił się 
z synem, że ma być u niego w 
południe. Od południa minęło 
już sporo czasu, a Józefa nie by 
ło. Gdy godziny mijały, a syn 
nie pokazywał się, Piłsudski za 
niepokoił się powaznie i pobiegł 
do Stefanji Lipmanówny. 

— Czy jest tu Ziuk? — odra 
zu z progu zapytał zasapany. 

— Nie, był tu przed kilku 
godzinami — odparła pani Ste» 
fanja — Wyszedł, bo miał iść 
do ciebie. 

— Gdzież wiec może być? 
Na mieście opowiadają o masos 
wych aresztowaniach, może i 
jego zatrzymano? — i nie cze» 
kając na odpowiedź, pobiegł 
do gubernjalnego urzedu żanz 
darmerji. 

— Może panowie macie ja“ 
kieś wiadomości o Józefie Pił 
sudskim? — zapytał urzędni: 
ka. — Wyszedł z domu w rane 
nych godzinach i do tej pory za 
ginął po nim wszelki ślad A 
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tamtego okienka, do dyżurne. 
go oficera, tam pana pomformu 
ją, jeśli tylko sami będą cośr 
kolwiek wiedzieli. 

— Józef Piłsudski? — zapyr 
tał głos z za okienka. — Gdy 
Piłsudski s ojciec opowiedział 
mu o celu swego przybycia — 
zaraz? A, jest! Siedzi w aresze 
cie, 

— Za co? — wykrzyknął zro 
zpaczony ojciec. 

— Nie wiem — odpowiedział 
obojętnym głosem dyżurny 0s 
ficer. 

Po trzech dniach dowiedział 
się, że syna odwieziono wraz z 
pozostałymi aresztowanymi do 
Petersburga i osadzono w twier 
dzy Piotra i Pawła. 

Zrozpaczony ojciec udał się 
za synem do stolicy. Tam czes 
kał go nowy cios. Dowiedział 
się, że jego drugi syn, Bronis» 
ław, również siedzi w twierdzy. 


Piłsudski s ojciec był bliski 


obłędu. 1 

— Co począć? Co począć?— 
rozmyślał na głos. — Obecnie 
nie mogę się nawet starać O 


zwolnienie Ziuka, gdyż mogę za 
sypać Bronisława. Za wszelką 
cenę muszę uzyskać widzenie zZ 
nimi, wydobyć od nich coś nie 
coś i dopiero wówczas zacznę 
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- Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


Tadeusz 1 irena hrabiostwo Wilnieey byli szczęśliwem mal- 
żeństwęm, posiadającem dwòch synów bliźniaków: Jasia i Sta- 
sa, Bardzo lubiani w okolicy, mieli tyłko jednego nieżyczit 
wego sóbie sąsiada, Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz óko- 
iwżńny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z uslug 
dalej mieszkającego lekarza. 


Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranicę. Była wigilja 
Bóżego Narodzenia. Dzieci bawily się w śniegu. Wtem Jaś 
wpadi do przerębli. Z trudem gó wyłowiono. Dawał slabe 


6żniki życia. Trzeba bylo czemprydzej zawezwać lekarza 
Nie wolno bvło tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszkają- 

cego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
lak też uczyniono. 

Doktór Rymkiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
ożwiadózył, że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza 
leżńiał je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
że kocha ltenę i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zanie- 
cha dalsżego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nic 
nie pómogio, prośby, ani błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał 
sprawę na ostrzu noża: albo — albo... 

„Chcąc uratować dziecko, Irena ulegla. Ale nieszczęśliwy 
wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy. 

irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadlo 
i ciężko sig zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza, Wilnickie- 
mu podajrzaną wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwiłę. Postanowił przeto wy- 
pytąć synka, o czem mówiła żona z doktorem. 

Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny z Rymkie- 
wiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. Przyznała się 
do wszystkiego, wobec czego Wilnicki postanowił zgładzić 
Rymkiewicza w pojedynku. 

Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale 
wyzdrowiał. Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do 
Z Wisły ją wyłowiono. Oddano do Tworek. Tam była 20 
igt, gdy nagle pielęgniarka Cesia dostrzegła, że Irena odzyskuje 
rozum. 

Przeczucia jej nie omyliły. Irena zbiegła z zakładu i niepo- 
znana przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Tymczasem Stefek został ksłędzem. Irena zgodziła się 
do niego za gospodynię. jaś zakochał się w córce Rymkiewi- 
cza Í oświadczył się jej. Ta zwierzyła się z tem matce, a po- 
tem i ojcu. 

. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jasiem. 
Ojciec Jasia również sprzeciwił się temu małżeństwu. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś w młodości po 
raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Zakradła 
się dą pokoju Rymkiewicza, gdy go nie było w domu. 

Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka i wogóle po- 
grukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się 
natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko 
rachorował i umarł. Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. 
„Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Helzina 
l zakopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabi- 
necie zmarłego, weszła służąca, stara Maciejowa i złapała ich 
na gorącym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, ąby ich nie wy- 
dała, zadusił ją, a następnie powiesił na haku od lampy, aby 
upózórować jej samobójstwo, poczem uciekł. Hełzina została. 
Wnet zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Poszlaki, że to nie było samobójstwo, ustalono dwie. Dok- 
tér Burski stwierdził ślady duszenia na szyi Maciejowej i od- 
powiednie zmiany wewnętrzne. Poza tem na biurku znalezio 
no papier, na którym były bezsporne ślady butów Rymkiewi- 
eza, z czego wynikało wyraźnie, że wchodził na biurko, aby 
powiesić Maciejową. Ale udowodnić mu tego nie można było. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
"Tem ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udusii. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
Felka., który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz dusił 
Maciejową. 

Uzyskał nakaz zaaresztowania Rymkiewicza i uczynił to. 
Gdy się o tem dowiedział jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce 
Rymkiewiczównie, postanowił, jako adwokat, podjąć się obrony 
Rymkiewicza przed sądem. Wywołało to oburzenie jego ojca 
Jaś wszakże zażądał od ojca dowodów winv Rymkiewicza 
Hrabia Tadeusz poprosił go o dwa dni czasu do namysłu. 

Leez zanim upłynęły owę dwa dni, serce Tadeusza nie wy- 
trzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy konał, była przy 
nim tylko Irena. Ujawniła przed nm, kim jest, Przebaczyli 
sobie nawzajem swoje winy. Swym synom Irena nie dała się 
jeszcze poznać. 

Nie uczyniła tego również, gdy się przekonała, że Jaś chce 
ożenić się z córką Rymkiewicza i bronić go przed sądem. Po- 
stanówiia jednak przeciwstawić się temu iak najbardziej sta- 
nowego: 

Nic nie pomogło. Jan Wilnicki bronił Rymkiewicza i uzy- 
skał uniewinnienie. Rymkiewicz, również i jego żona ze- 
wolli na słub Lilki z Janem. Lilka jednak nie zgodziła się. 

Lilka zrozumiała, że nie wolno jej nawet marzyć 
© tem, aby mogła zostać żoną hrabiego Wilnickiega 
Ona. córka zabóicy żoną hrabiego? Toż to niemoż= 


mn. 


Póki chódziło o ocalenie ojca, wolno jej byio 
nie pomijać niczego, coby go mogło ocalić. Ale gdy 
już jest uratowany, nie widziała powodu, aby dzia* 
łać dalej w tym kierunku. 

Wtedy chodziło jej głównie o matkę, dla której 
wieść o skazaniu męża mogła być katastrofalną. Ie: 
raz sytuacja przedstawiała się już inaczej... Oszukała 
Jana, jako adwokata, udając przed nim, że wierzy w 
niewinność ojca, ałe nie wolno jej było oszukiwać 
go, jako człowieka, narzeczonego, zakochanego, któ: 
ry chciał wejść do jej rodziny. 

Skłamała, ratując życie matki i mając jeszcze 
resztkę uczucia dla ojca. Lecz jej miłość i honor obo: 
wiązywały do powiedzenia teraz całej prawdy, więc 
rzekła: 

— Nie mogę zostać twoją żoną, Jasiu, bo nie 
wolno ci się żenić z córką zabójcy starej Maciejowej. 

— Co ty wygadujesz? — zapytał i ścisnął tak 
mocno dłonie Lilki, że o mało ich nie połamał. 

Zdawało mu się, że chyba źle słyszał. Aż prze» 
chodził go dreszcz przerażenia, jednak ona znów się 
odezwała: 

— Powiedziałam prawdę. 

Tego już było dla Jana za wiele. Padł na krzes: 
ło i ukrył twarz w dłoniach. Tym rażem on zapłakał. 

I to ona teraz padła przed nim na kolana, prag: 
nac go pocieszyć, 

Usiłował jeszcze nie wierzyć jej, domagał się 
szczegółów. 

Z okrutnym bólem opowiedziała mu wszystko, 
co wiedziała, widziała, słyszała. Pizyznała się, że 
musiała ratować matkę i dlatego, znając winę ojca, 
jednak ukrywała ją przed Jasiem, aby nie odbierać 
mu w niewinność doktora wiary, będącej „podstawą 
siły jego obrony. 

Jan słuchał... Zdawało mu się, że opowiadała 
jakiś sen, jakiś koszmar... Spoglądał na Lilkę ze zdu- 
mieniem. Zapytywał sam siebie. czy nit śni... Zbyt 
był zmiażdżony jej wyznaniem. Czuł, jak wszystko 
wali się w gruzy: jego życie, wiara, szczęście, nadzie: 
te, miłość... 

, Po długiem i dręczącem milczeniu rzekł wresz» 
cie: 

— Jakto? Czy nigdy nie miałaś jakich wątpliwo= 
ści? Czy jesteś rzeczywiście przekonana, że twój oj: 
ciec doprawdy... 

Dwa razy skinęła głową twierdząco. Nie miała 
cdwagi wypowiedzieć słowa... 

Jan wstał. Podał jej obie dłonie. Chciał wyjść 
i już nigdy nie wrócić. Wszystko między nimi skoń: 
czone. 

Wtem rozległy się dwa okrzyki: 

— Jasiu!... 

— Lileczko!.., 

I oboje padli sobie w objęcia. Spłotły się ich 
ramiona w gorącym uścisku, opanował ich szał... 
podniecany jeszcze bóletn i tozpaczą... 

Pierwszy uwolnił się z tego splotu Jan i zawołał: 

— Trudno!. Żegnaj, Lilusiu.. Jeżeli nie mogę 
liczyć na to, iż kiedykolwiek zostaniesz moją żoną, to 
wiedz, że jednak kochać cię będę wiecznie... 

Potem uciekł, zalany łzami, biegnąc jakby go 
kto gonił, 

Lilka zaś udała się do pokoju matki, która ją 
powitała z uśmiechem, nic widząc, jaka jest blada, 
przygnębiona i jak ma oczy zaczerwienione od łez. 

— Czy jesteś szczęśliwa, córeńko? 

— Tak mamusiu — odparła — bardzo, bardzo 
szczęśliwa... 

— A wiesz, że hrabia Wilnicki wywiera wraże» 
nie bardzo, ale to bardzo zakochanego w tobie? 

— Ach, i ja, mamusiu, także go bardzo, bardzo 


kocham. 

— Wiec im prędzej ślub, tem lepiej, prawda 
Liluś? 

— Tak, mamusiu... — odparła szeptem. 


Potem prędko - pochyliła głowę nad książką, 
aby nie widać było jej zrozpaczonego oblicza. 

Był ktoś, kogo uniewinnienie Rymkiewicza do» 
prowadziło do strasznej rozpaczy. Mianowicie — 
Maleda. 

Tak bardzo liczył na zeznania Felka, jako por 
twierdzenie wszystkich poszlak zebranych uprzed: 
nio, że był przekonany, iż doktorowi nie uda się wy: 
krnąć z honorem z tej całej sprawy. Tymczasem 
Rymkiewicz opuścił salę sądową z dumnie podnie» 
stoną głową. 

— Będę musiał znów rozpoczynać wszystko od 
poczatku — stęknął Maleda, zły i oburzony. 

I wiedział, że tym razem sprawa będzie o wiele 
trudniejsza... 

Pierwsze pytanie, jakie sobie postawił było: 

— Wywąchali mnie czy nie? 

Pvtanie to nie było łatwe do rozwiazania. 

W Czartkowie zjawił się, jako handlujący zwie” 
rzyną. Widziano go tam zaledwie dwa — trzy razy. 
To nie było niebezieczne. Gorzei bvło z Łavcem, 


któremu podał się ża klusownika. Wszystko polega: 
ło na tem, czy Łapiec widział go podczas rozprawy 
sądowej czy nie, bo jeżeli widział, wtedy przepadłó. 

Powiedział sobie wszakże: 

— Jako świadek nie występowałem. U sędzit: 
go śledczego z nim ani z jego żoną nie spotykałem 
się. Może więc nie będą żywili co do mnie żadnych 
podejrzeń. Gorzej będzie z Rymkiewiczem. Ten wie, 
co o mnie myśleć, bo przecież sam osobiście go are: 
sztowałem. Ten nie powinien więc mnie widzieć, ani 
wiedzieć, że jestem w młynie, jeżeli tam powrócę. Ale 
z tem jakoś dam sobie radę. Będę go unikał jak naj» 
staranniej. Co do Felka niema obawy. Słowem, najs 
lepiej zrobię, wracając do młyna. Podług tego, ja 
mnie przyjmą, domyślę się odrazu, co o mnie myślą. 
jeżeli nic nie wiedzą, nic straconego. 

Zdołał przekonać kierownika urzędu śledcze» 
go, że obaj z Brodzikiem muszą jeszcze pozostać ná 
stanowiskach. Był tam także Brodzik, który uzyś: 
kał urlop jednodniowy. 

Kierownik wierzył w nich bardzo, powiedział im 
więc: 

— Daję wam dwa tygodnie na zakończenie spra” 
wy. Jeżeli w tym czasie nie dostarczycie mi dowo» 
dów oczywistych, sprawa zostanie raz na zawsze 
umorzona i więcej do niej nie powrócimy. Mam tu 
dla was dość innych spraw, ważniejszych. 

— Skoro nie można więcej, dwa tygodnie będ? 
nam musiały wystarczyć — rzekł Maleda. 

Potem zaś zwrócił się do Brodzika: 

— Nic się nie bój. Jezeli tylko znajdziemy przez 
dwa tygodnie choć jedną poważną poszlakę, dostar 
niemy drugie dwa tygodnie, jak nic. 

Na dworcu uścisnęli sobie dłonie i znów stali 
się dla siebie obcy. Nie chcieli budzić podejrzeń. 
Umówili się tylko, jak wtedy, że będą się spotykali 
w tem samem miejscu, gdzie dawniej i © tei samej 
porze, aby sobie wzajemnie opowiadać © uzyska. 
nych wynikach. | 

Maleda nie bez wzruszenia wkroczył na drogą 
do młyna, sam siebie nieustannie zapytując: 

— Jak młynarz mnie przyjmie? To najwałe 
niejsze, 

Z oddali usłyszał odgłos fury Helzy, rozwołące. 
go mąkę i przyśpiewującego sobie wesołą piosenkę 
pijacką. 

Maleda powiedział sobie: a 

— Jeżeli będzie tak samo wesoły na mój widok, 
to znaczy, że nie podejrzewa niczego. ? 

Umyślnie przeciął mu więc drogę. Hełza na jego 
widok zatrzymał kobyłę i zawołał: 

— Maleda, jak się masz, brachu? Gdzieś się po» 
dziewał tyle czasu? 

Maleda odetchnął z ulgą. Teraz już wiedział, że 
Hełza nic nie wie, bo w przeciwnym wypadku mły» 
narz nie ukryłby swego oburzenia, a jako bardzo 
pyskaty, powiedziałby zpewnością parę słów do 
słuchu. 

W 
odparł: 

— Szwendałem się tu i ówdzie. 1 tak teraz nic 
się nie upoluje. Czas ochronny. 

— Właśnie, więc dlaczegóż przybywasz? 

— Bo kupiłbym parę zajęcy... 

— Domyślam się... do restauracji w Warsza 
wie, hę? 

— A tak. Sarny teżby się przydały... kuropatwy. 

— Tak? To siadajcie na furę, Maleda. Przyja« 
ciel jesteście. Pogadamy sobie. 

— Dobra... 

©Y/lazł na furę i usiadł na worku przy Hełzie. 

Wtem Hełza ni stąd ni zowąd wypalił: 

— Moja stara mówi, że cię widziała, jak wycho» 
dziłeś z sądu, kiedy sądzili Rymkiewicza. 

Maledę przeszył mały dreszczyk. Postanowd 
wszakże przyznać się: 

— Nie myli się pani Hełzina. Byłem tam... 

— A poco? 4 

— Byłem właśnie w mieście tego dnia. Poniewa] 
wsżyscy tylko o tem mówili, pomyślałem sobie: 


odpowiedzi na zapytanie Hełzy Maleda 


„pójdę popatrzę. Ale się nie dostałem i wyszedłem, 


jak niepyszny. Wtedy, zapewne, pani Hełzina mnie 
widziała. Ale jeżeli widziała, szkoda. że mnie nie zas 
czępiła, pogadalibyśmy sobie... 

— Ano, 0 to ją już się sam zapytasz. 

Potem zapanowało milczenie. Maleda czuł się. 
trochę nieswojo. Pomimo, że Hełza przyjął go tak 
życzliwie, zdawało mu się jednak, że wyczuwa u mły: 
narza pewne podejrzenia i obawy. Hełza już nie mó- 
wił z nim z dawną szczerością. Musiał rozproszyć te 
wątpliwości. 

Tymczasem znów jakby na złość Helza zapytał 
go, mrugając znacząco oczyma: 

— Czy ty wiesz, co moja stara o tobie mysli? 

— Nie. Ciekawym... 

— Powiedziała mi, że dałaby głowę, iż jesteś 
z tvch. . wiesz inż sewno, co? 


Dulemdaę futro - 
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RZYK W NOCY 


= Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


Inżynier Roman Larecki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 
nią córkę Zofię. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku. 
P ani Helena z córką była na wsi cały dzień. Roman zaś przy- 
leżdżał dopiero na kolację. 

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki, długo nie 
przyjeżdżał, Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ich 
*aSiad Kołowicz liczy wielkie iłości pieniędzy. Potem jak pan, 
£ postaci do złudzenia przypominający Romana, nagle wszedł 
00 Pokoju Kołowicza, napadł na niego i po krótkiej walce za- 
mordował go. 

tlcieuua kazala Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ani słówka o tem, co widziała i słyszała, Zosia przyrzekła. 
Wtem usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed sypial- 
ma żony, 

Roman nie wszedł jednak do pokoju Helena nie odezwała 
sę pomyślał więc, że Śpi. Po chwili ona wraz z córką weszły 
ło salonu. Ronan siedzial przy biurku. Wstał i ruszył ku niin. 

Roman nie dostrzegł w mroku żony i córki. Nie podszedł 
de nich, Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostatniej 
ehwi wszakże cotuąt się, Nazajutrz z rana Roman wroci do 
miasta. 

Fymczasem przychodząca sprzątać do Kołowicza stara słu 
Ząca, stw erdz:ł jego zgon. Zawiadomiła o tem władze, które 
$kizętnie zbierały wszystkie poszlaki. 

Helena zataiła wszystko przed sędzią Śledczym. Lecz jej 
służąca wygadała się przed nim, opowiadając całą prawdę. 

Wyjmki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne Are- 
42towano go. i 


Okazalo się, że Larecki kiedyś iniał przelotny romans 
£ mecenasową Janiną Czarnoniską, która nagle poprosiła go 
? Spotkanie sav piliiej sprawie. 

Poprosiła aby pożyczył jej sto tysięcy na pokrycie oso- 
stych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po- 
tem zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie chciał więc wzuawać za- 
CYA 2 iep Żoną. Czarnomska poprzySięzła mu zemstę, Pu- 
Tiagat jej w tem ciemny typ Lutyn, który miał też zadawniony 
7a| do LŁareckiego ztyłu był do niego łudząco podobny. Ode 
slal niu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kołow! 
czowi przez jego zabójcę — Lutyna 

Sędzia śledczy zarządził konfrontację Lareckiego z iego 
Żiną i córką, które na jego widok cofnęły się odruchowo .. 

. Przez cały czas śledztwa uparcie twierdziły, że nic nie wi- 
działy i nie słyszały, Wobec tego Larecki też przesta! sie 
Uprawiedliwiać, zapewniając tylko o swej niewinnoś |. Helena 
luak a wała się śmiertelnie. 

Czarnomski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W tym 
celu odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg pytań, doma- 
Za! * się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy, Larecki wzdragał się z odpowiedzią. 

Milczał do konca. Milczała również Zosia, gdy ją na roz 
Prawie pytano o szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 
bylo badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy. 


Podczas, gdy Czarnomski wygłaszał przemówienie obroń- 
Cze Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu- 
tyna, Czarnomski po przeczytaniu tego listu, powiedział Roma- 
Nowi, że wie już o zdradzie Żony. Usiłował bronić go dalej, ale 
serce nie wytrzymało i... pękło, 

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora ro 
= Zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — Ber- 

ackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Łarecki postanowił za- 
brać Zosię i uciec z nią zagranicę, co też uczynił. 


Uchwały Radjowe Ligi Narodów 


Mięg 


niczną, *parodowa Unja  Radjofo- 


wach porozumienia w sprawie - 


Wyemigrował z nią do Ameryki, zbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro- 
gersa i wrócił do Polski. Nikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu. 

Podczas pobytu w Polsce Zosia zakochała się w Ryszar- 
dzie, synu Czarnomskiej, Ten, odwzajemniając się jej, posta- 
nowił prosić o jej rękę i wówczas dowiedział się o przeszłości 
jej ojca. Będąc adwokatem, podjął starania o przywrócenie czc: 
Łareckiemu. W papierach matki znalazł fotografję Lareckiego. 
Matka twierdziła, że fotogratje przedstawiają kogo innego. 

Ryszard przekonał się wszakże, że to jednak  fotografja 
Lareckiego i postanowił zbadać tę sprawę do końca, W todze 
ojca znalazł kartkę, którą kiedyś mu dano w czasie procesu 
' która spowodowała jego śmierć. Teraz wiedział wszystko. 

Jednocześnie Larecki na własną rękę rozpoczął akcję w 
kierunku odnalezienia prawdziwego zabójcy Kołowicza. Za- 
pewnił sobie w tej mierze pomoc ze strony dawnych wywia- 
dcwców Piwacza 1 lurniaka. Mówił im także o Lutynie. Ci 
zesięgnęli informacji o nim u kierownika brygady szulerskiej 
urzędu śledczego. Kierownik nie mógł znależć akt Lutyna i we- 
zwał st. przodownika Lerskiego, 

Lerski pomyślał jedną sekundę, nie więcej, po- 
czem rzekł: 

Nic dziwnego, że pan naczelnik nie może znaleźć 
tych akt. 

— Dlaczego? 

—Bo takich wcale niema. 

Nos Piwacza wydłużał się coraz bardziej i mój 
także gdy wreszcie Lerski dodał: 

— A w każdym razie niema na takie nazwisko. 
Lutyn to giełdziarz, prawda? 

— Coś w tym rodzaju. 

— Otóż, niezawsze ten pan był giełdziarzem. 
Pamiętam czasy, gdy znano go jako bywalca szyne 
ków wolskich. Tylko, że wtedy nie nazywał się Lu: 
tyn... 

— A fak? 

„ Lerski jakby czynił wysiłek przypomnienia so» 
bie, poczem rzekł z uśmiechem: 

— Maciek Zuber... 

— Aha, aha, przypominam sobie teraz — pos 
twierdził kierownik brygady. 

I natychmiast znalazł jego akta. 

Lerski zasalutował i wyszedł. . 

Słysząc nazwisko Maciek Zuber, Larecki drgnął 
zvwiej. Serce załomotało mu gwałtownie. To nazwie 
sko wydawało mu się dziwnie znajome. Ale skąd? 
„.. Piwacz i Turniak przyglądali się Lareckiemu, 
lakbv rozumieli, że coś sobie usiłuje przypomnieć. 

Turniak rzekł wreszcie: 

— Postaramy się dopomóc pańskiej pamięci. 
Akta Maćka Zubra zawierały niewiele. Wojna za: 
stała go w Rosji. Był w armii sowieckiej nawet w 
r 1920. Potem przyłapano go na szpiegostwie, gdy 
starał się zakraść do naszych okopów. Złapany, mó» 
wil, że uciekł z armji sowieckiej, pragnąc wstąpić do 
naszych wojsk. Oddał pewne usługi wywiadowcze, 
ale jako niepewny został z armji wydalony. Potem 
zajmował się handlem. Znany też był, jako szuler, 
wyrzucany z szeregu klubów za szachrajstwo w grze. 
Od kilku lat niczego podejrzanego nie stwierdzono. 
Pomimo to jest stale pod nadzorem. 

Turniak umilkł, poczem zapytał: 


krajów, należących do Międzynaro- 
dowej Unji adiofonic: nej i transmi 
towanych przez wszystkie rozgłośe 
nie biorące udział w tej audycji. A- 
udycia ta będzi. wymagała zupełnie 


nowy Prezes Unji p. Maurice Ram- 
bert, Dyrektor, 
skiego Towarzystwa Radiowego, był 
jednym z założycieli Unjl. Zawdzię: 
czamy mu zaproszenie 


— Czy to wszystko panu jeszcze nic nie mówi: 

Larecki był wielce wzburzony, gdyż teraz zaczy: 
nał sobie przypominać. Już wiedział, kim był Maciek 
Zuber. i 

To Larecki przecież, gdy był oficerem na wojnie 
przyłapał kiedyś Zubra na szpiegostwie i kazał go 
aresztować. | 

Zubrowi udało się wtedy zbiec przed samen 
rozstrzelaniem i zostawił kartkę, w której poprzysię: 
gał straszliwą zemstę Lareckiemu. 

Teraz dopiero wiele rzeczy zdołał sobie uprzy» 
tomnić. 

Czyżby to było doprawdy możliwe. aby Zuber 
1 Lutyn byli jedną i tą samą osobą? 

Ò, w takim razie te bardzo pogmatwane rzeczy 
dałoby się bardzo zwyczajnie rozwikłać... 

Skoro rzeczywiście pałał żądzą zemsty, więc 
czyż nie jest bardzo możliwe, że skorzystał z chwilo: 
wych trudności pieniężnych Lareckiego, aby go do: 
bić? I czy nie był nawet może znajomym owego nie: 
szczęsnego Kołowicza? Czy nie poświęcił życia bied» 
nego starca, aby wykonać swój plan szatański, któ- 
rego wynikiem końcowym miało być oskarżenie La: 
reckiego i zhańbienie go? , 

Doprawdy zbieg okoliczności sprzyjał "Lutyno» 
wi wyjątkowo. Zuber wiedział, że jest ztyłu bardzo 
podobny do Lareckiego. Postarał sie spotegować to 
podobieństwo, kupując sobie ubranie, zupełnie por 
dobne do tego, jakie nosił Larecki. 

Takie oto myśli przebiegały Lareckiemu przez 
głowę. Ale cóż? Były to właściwie tylko przypusz” 
czenia... , 

Może nic » nic z tego nie jest prawda? Czyżby, 
caprzykład, Zuber mógł przewidzieć, że będzie wie 


A zwłaszcza, że ci świadkowie wezmą go za Larece 
kiego? Także niemożliwe... I czy to także miało być 
ukartowane, że spotka Lareckiego nazajutrz w klubie 
i tam mu wkręci, przegrywające do niego, bankno* 
ty, zrabowane Kołowiczowi? Skąd? Jakim cudem? 

W/szystkie te wahania i niepewności Larecki 
opowiedział Piwaczowi i Turniakowi. ! 

A obaj wzruszyli ramionami, poczem Turmniak 
rzekł: 

— Jesteśmy na tropie, ale jeszcze dalecy do celu 
Trzeba w tej sprawie być bardzo ostrożnym. Bo, 
oczywiście, jest możliwe, że ostatecznie mylimy się... 

Larecki zamyślił się, poczem podniósł nagle gło« 

wę i powiedział: 
Może panowie zechcą łaskawie narazie nic 
takiego nie przedsiębrać i pozostawić mi na jakiś 
czas całkowitą i pełną swobodę. Następne kroki po» 
proszę panów wszcząć dopiere po zobaczeniu się że 
mną. 

— Cóż pan zamierza począć!? l 

— Coś tak bardzo śmiałego, że chciałbym pa: 
nów poprosić o pozwolenie zachowania mego planu 
w tajemnicy.. przynajmniej na parę dni... Zechcą 
panowie może tylko jutro podać mi pewne informa: 
cje o obecnym stanie majątkowym Lutyna. Potem 
powiem panom wszystko... 

Piwacz i Turniak zgodzili się i pożegnali z Las 
reckim, który natychmiast przystąpił do dzieła... 

alszy ciąg jutro. 


również następujący wice-prezesi: 
p. dr. Knrt von Böckmann, dyrektor 
Radja Niemłeckiego i p. Dr. Zyg- 
munt Chamiec, Naczelny Dyrektor 
Polskiego Radi: i p. Gustaw Reuter 


Delegat Szwajcar- 


pozostałych 


skład które] wchodzą 
urzędowo uznane stącje 
wiata | której działalność 
rzeszę słuchaczy, urzekra 
„aż, 0 melonów. zakoń: 
wca w r 
z A arszawie, 


Zieździe 
Prz tym wzięli 

europaiak oe radjofonii 22 SE 
czonych Ameryki i Stanów Zjedno- 


Półn k 
W toku ocnej 


przerwany brad ę wlerdzono, it nie 

szerakiego ogół Zalnteresowania 
a u 

kani podniósł ij ść paraw radjo- 

czy do, zanotowan szych słucha- 

czerwca r. b., liczk-. początkach 

nów. ~ 200 miljo- 


Z pośród wniosków ueływ. 
na posiedzeniach Zjazdu, v alonych 
Pierwszym "UR 
zlę zaproszenia wszystkich or 
wych ' 


Wszystkią 
nadawcze ¢ 
obsługuje 


Ze wszyst szą 
stki 
p ów i kontynentów, na wstępny! 


"iarencie Miedzykont 
Ą 7 vnentalną wy 
p Celem tel Konferencji bedzie 
o zs Wszechświatowej Fedo. 
gł lofonicznek, amożliwiałace] 
ną faknałczeeszych podsta. 


których międzynarodowych zagad- 
nień natury technicznej, prawnej, a- 
dministracvin-1 1 artystycznej. 


Dalej Międzynarodowa Unja Radjo- 
toniczna, na wniosek Polskiego Ra- 
dla, postanowiła stworzyć nowy ro- 
dza] odczytów, pod nazwą „Między= 
narodowe odczyty M. U. R.*. (Cone 
ferences internationals de I'U. 1. R.). 
Odczyty te, których tma być kilka 
corocznie, ma. na celu ustalenie 
kontaktu pomiędzy największymi 
międzynarodowo uznanymi współ- 
czesnymi przedstawicielami świata 
naukowego, literackiego i artystycz- 
nego, a słuchaczami. stacyj należą- 
cych do Unji. Wybór prelegenta o- 
raz tematów odczytu ma być doko- 
nywany przy współudziale narodo- 
wych i miedzynarodowych  instytu- 
cyj akademickich. 


W dziedzinie audycyj międzynaro 
dowych postanowiono zorganizować 
w niedzielę dnia 27 października po- 
między godziną 18 a 20 audycję pod 
nazwą: „Młodzież śpiewa poprzez 
granice kraju”. Audycja ta składać 
silę bedzie z krótkich, Kilkuminnto- 
wych koncertów chórów młoszieży. 
hadawanych pokolel ze wszystkich 


specjalnej i badzo skompiikowanej 
organizacji technicznej. 

Następnie Unia postanowiła wziąć 
udział w pracach Świeżo stworzone- 
go „Miedzynarodowego Związku Wy 
poczynku Pracownika”, opracowując 
wspólnie z ta Instytucją udział radlo 
fonij w  oslaenlecit postawionych 
przez nią celów. Przedyskutowano 
również metedy v spółpracy między 
narodowei z Instytutem Współpracy 
Intelektualne] w Paryżu, w dziedzi- 
nie niektórych badań, dotyczących 
radjofonji, powierzonych temu insty 
tutowi oficialnie przez Ligę Naro- 
dów, oraz z „Międzynarodowym Fil 
mowym Instytutem 'Wychowaw= 
czym“ w Rzymie. w dziedzinie tele- 
wizji. 

Omówiono również plany rozsze- 
rzenia technicznego laboratorium 
Unii i centralne] placówki pomiarów 
fal w Brukseli, celem udoskonalenia 
dokładności obserwacył nad działal- 
nością t:chniczną europejskich i nie 
których zamorskich stąacyj, zarówno 
pod względem stałości fal | waz": 
ności za zasługi półożone przez nie- 
go na pe"! międzynarodowci radło- 
tonii. 


Wybrany dziś prze: nowa Radę 


założycieli, na wstępny Zjazd, któ- 
ry się odbył w Londynie w 1925 r. 
a majacy na celu ustanowienie sta- 
łego Sekretarjatu Unłi w Getyewie. 
Sekretarjat ten powstał w Genewie 
dnia 1 maja I OO najwcześ- 
niejszych Z * działalności 
Unii na terenie europejskim, wskazy 
wał p. M. Rambert stale Jaknajżyw= 
sze zainteresowanie dla spraw radjo 
fonii. 


W skład Prezycjum Unii weszli 


swäd, Naczelny Dyrektor Radja 
Szwedzkiego. P. M. Pellenc, Gene- 
ralmy Tuspektor do spraw radiofonii 
w Ministerstwie Poczt we Francji 
pozostaje na r., 1935/36 na swem 
stanowiskn wice-prezesa Unii. 
Słowa podzięki wyrażono również 
nstępującym włceprezesom: p. szam 
belanowi Lerche, Naczelnemu Dyre- 
ktorowi Radja Duńskiego i p. baro- ` 
nowi F. van den Bosch, członkowi 
Zarządu Radja Belgiłsklego. 


List do Redakcji 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! | w głębi duszy. Żałuję gorąco moich 


Zwracam Się z uprzejmą prośbą do 
Sz. Pana Redaktora, aby łaskawie, 
raczył zamieścić te kilka słów w 
Swem poczytnem piśmie: 


W dniu 21 maja b. r. o godz. 6 po 


nntudnn w resłaurucii Jahłońskiega 
przy ul. Marszatkowskiei 42 będac 
pod wpływem alkoholu. zachowałem 
się — iak mi mówiono — w sposób 


uwsoce niewłaściwy, zaprzeczający 
w zunełności uczuciom które mem 


4 


s 


słów, wypowiadanych wówczas w 
stanie nietrzeźwym. a ponieważ wy 
powiadałem je publicznie, uważam 
za najuczciwsze publicznie je odwo- 
łać na łamach poczytnego pisma Sza 
nownezo Pana Redaktora za lego M 
skawa zgodą, 


Liczac że Wielce Szanowny Pan 
Redaktor nie odmówi moijei prośbi3. 
pozostaje pełen najwyższego SZA- 


cunky Włagystaw Walter 


Str. 6. 
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Dzisiejsze meczepiłkarskie 


Klasa A. 


Gedz. 9.30 boisko Makkabi: Nadwi- 
klan — Olsza sędzia p. Skowroński, 
godz. 930 boisko 20 p.p; Krowodrza 
— Garbarnia IB. s. p. Berwald, godz. 
17.30 boisko Makkabi: Makkabi — Ko- 
rona s. p. Lustgarten, godz. 17.30 
boisko Legji; Zwierzyniecki — Wawel 
s. p Schneider, godz. 17.50 boiske 
Wisły; Wisła IB. — Cracovia IB. s. p. 
Pryk, godz. 17.30 boisko Tarnevii: Tar- 
novia--Unja sp. Sławikowski. 


Godz. 2 boisko Szk. Podch.; Lob- 
wianka—Sparta s. p. Heitner (dogryw- 
ka 45-minutowa,) godz. 16.44 boisko 
Skawinki. Skawinka— Wieliczanka s. p. 
Seichter, godz. 17 boisko 2 p. let. Ka- 
belł—Prądniczanka s. p. Herman, godz 
17 boisko Prokocimia. Prokocim—Ła- 
giewianka 


s. p. Königsberg. 


Klasa C. 


Godz. 9.15 boiako Juveni, Wolania— 
Tor a. p. Haber, godz. 17 boisko Szk. 
Podchor. Nowewiejski—Ź. T. S. s. p. 
Lieblimg, godz. 17.30 boisko Juveni. 
Juveaia—Orkan s. p. Solek, 


Towarzyskie i puharowe 


Godz. 17.30 boisko Podgórza. Pod- 
górze—Garb.rnia s. p. Knobel, godz. 
17 boisko w Jaworznie. Azotania—Fa- 
blok s. s. Giergiel, godz. 16 boiske w 
Trzebiai. Trzebinia—Żw. Strzel. Cbel- 
mek s. p. Kocbanek, godz. 17 boisko 
Borka. Borek—Wieliczanka Il. s. p 
Chmielek, godz. 17 boisko Kłaju. Kłaj 
«=Volania s, p. Scherer, godz. 1545 
boisko Legji. Zwierzyniecki III —Wa- 
wol ill. s.p. Eintracht, godz. 9 boisko 
Legji. Maraton—Wawel II. s. p. Stani- 
szewski. 


Zawody ligowe w kraju; 
Warszawa. Polonia— Wisła sędzia p. 
Gruszka. Lwów. Pogoń—Logja sędzia 
p. Rettig. Poznań. Warta— Ruch sędzia 
p. Krukowski, Świętochłowice. Śląsk— 
Ł. K. S. sędzia p. Gumplowicz. 


Strzelanina ma granicy 

Na pograniczu czechosłowa- 
cko - niemieckim doszło oneg- 
daj popołudniu do krwawej 
strzelaniny, której przebieg w 
oświetleniu niemieckim przed- 
stawiał się następująco: Pod 
Altenberg na granicy czechosło- 
wacko - saskiej niemiecka straż 
graniczna usiłowała zatrzymać 
bandę przemytników, skradają- 
cą się od granicy czechosłowac- 
kiej. 

Przemytnicy zbiegli na tery- 
torjum niemieckie, a ścigających 
urzędników celnych zasypali gra- 
dem strzałów. 

Wywiązała się strzelanina, w 
toku której 3 przemytników zo- 
stało zabitych. Dwóch niemiec- 
kic urzędników celnych odnio- 
sło rany. 


Urzędnik pocztowy kradł 
listy wartościowe 

Na poczcie głównej w Łodzi 
ginęły od pewnego czasu listy 
wartościowe z zagranicy. Podej- 
rzenie skierowano na urzędnika 
Józefa Kurusia, którego zrewi- 
dowano. Gdy przystąpiono do 
rewizji, nieuczciwy urzędnik rzu* 
cił się do ucieczki, zdołano ga 
jednak zatrzymać. W czasie u- 
cieczki wypadła mu z marynarki 
paczka zawierająca listy warto- 
ściowe. Stwierdzono, że nieucz- 
ciwy urzędnik oddawna już o- 


: a ó ież ło : Ba. i f f cmentarz, gdzie popełnił samo“ 
kradał rozmaite wartościowe | TÓ8', Ciężko „rannych zostało | 24, niezauważeni przez nikogo. skorzystawszy z nieuwagidozor-|, .. "Z Pop z 
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Proces przeciw Tow. Ubezpieczeń „Florjanka” 


Jak się dowiadujemy w wy- 
dziale cywilnym Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie odbędzie się 
dnia 16 lipca b. r. sensacyjny 
proces przeciw Tow. Ubezpie- 
czeń „Florjanka* w Krakowie 


wynikły na tle głośnego sporu 
o odszkodowauie za śmierć mil- 
jonera Halperina dyrektora Pe- 
Pe-Ge. w katastrofie samoloto* 
wej pod Brukselą. 


Na podstawie opinii biegłych 
co do charakteru lotu, rozstrzy- 
gnięte będzie żądanie rodziny 
wypłacenia premji ubezpiecze 
ki w wysokości 100.000 zł. 


Smutny los mieszkańców baraków wPrzegorzałach 


W Przegorzałach pod Krako- 
wem znajdują się baraki powojs- 
kowe, zamieszkane przez bezro- 
botnych i bezdomnych. 

Komisja budowlana rady po- 
wiatowej uchwaliła zburzyć część 
tych baraków. Dotyczyło to tyl- 
ko tej części, która była nieza- 


W osadzie Hrybiszki pod 
Wilnem pewien kupiec nabył 
dom i jedną z pierwszych jego 
czynności było wyeksmitowanie 
niejakiej Puchalskiej, wdowy, o- 


mieszkała i rzeczywiście groziła 
zawaleniem. Wbrew uchwale ko- 
misji zburzono także i tę część 
baraków, gdzie mieszkali ludzie 
zostawiono zaś tylko część fron- 
tową (aie i ta ma być zburzona). 

W ten sposób dwanaście ro- 
dzin znalazło się na bruku. De» 


barczonej sześciorgiem dzieci. 
Mieszkańcy osady przeciwsta- 
wili się ostro eksmisji i uzbro- 
jeni w kije, obili kupca, zmusza- 
jąc go, do opuszczenia osady. 


Oszalała podczas eksm 


legacja tych nieszczęśliwych z 
Tomaszem Heldsteinem na cze- 
le udała się do księcia metro- 
polity Sapiehy, przedstawiła mu 
straszne położenie bezdomnych 
i prosiła o interwencję. 

Książę metropolita obiecał za- 
jąć się tą sprawą. 


® © © 

W ten sposób eksmisja zosta- 
ła udaremniona. Niemniej jednak 
Puchalska tak przejęła się całą 


sprawą, że dostała pomieszania 
zmysłów. 


„Harakiri“ em. listonosza 


Miasto Chodorów jest pod 
wrażeniem niezwykłego samo- 
bójstwa, które popełnił em. lis- 
tonosz Dmytro Dubaniewicz, li- 
czący 54 lat. 

Denat dostał rozstroju ner- 
wowego i udał się do ustępu, 
gdzie brzytwą przeciął sobie 
mięśnie brzuszne, a m. in. prze“ 


Młotkiem 


Na polach wsi Stępno w pow 
konińskim znaleziono wczoraj 
nad ranem zwłoki mężczyzny z 
rozszarpaną głową. 

W trupie rozpoznano miesz- 
kańca Stępna, 47-letniego Fran* 
ciszka Ringera, właściciela wię- 
kszej zagrody. Przybyła policja 
zbadała ślady bosych stóp, któ- 
re doprowadziły do domu Rin- 
gera. 

Po bliższym zbadaniu stwier- 
dzono, że odpowiadają one sto- 
pom żony zamordowanego, Zofjl 
Ringerowej. Wzięta w krzyżo- 


Student 


W dniu wczorajszym, dwaj 
studenci politechniki gdańskiej 
Dymitr Karpiuk i Jan Radzie- 
jowski zakupionym w Toruniu 


dla politechniki gdańskiej jach- | od Torunia, o godz. 


Wstrząsający wypadek 
porucznika 


W Łańcucie w czasie ćwiczeń 
10 p. strzelców konnych, gdy 
ppor. Czesław Grudziński de- 
monstrował rzut granatem nā- 
stąpiła eksplozja. 

Demonstrujący stracił rękę i 
odniósł ciężkie rany głowy i 


ponę oraz znajdujące się w 
jamie brzusznej: żołądek, jelita 
i inne trzewia. 

Opętany szałem samobójczym 
pozostawił nieszczęśliwy samo- 
bójca brzytwę w jamie brzusz- 
nej i ostatkiem sił wyjął z kie- 
szeni scyzoryk, którym przeciął 
sobie następnie mięśnie szyji i 


dokonał szeregu cięć po całem 
ciele. Domownicy usłyszeli nie- 
bawem jęk konającego. Wezwa- 
no pomocy, która okazała się 
bezskuteczna. Po kilku godzi- 
nach mąk i cierpień śp. Duba- 
nowicz zmaił. Powód desperac- 
kiego kroku jest narazie nieusta- 
lony. 


zamordowała męza 


wy ogień pytań, Ringerowa 
przyznała się do zamordowania 
męża, przyczem opowiedziała 
podłoże swego czynu. 

Według jej opowiadań, zauwa- 
żyła ona przed kilku miesiąca- 
mi, że mąż jej utrzymywał ka- 
zirodcze stosunki ze swą córką 
23-letnią Marjanną. Początkowo 
Ringerowa usiłowała przekonać 
o potworności jego czynu, lecz 
bezskutecznie. Następnie stara- 
ła się nakłonić córkę do zerwa- 
nia z ojcem. Wtedy jednak wy- 
szło na jaw, że córka znajduje 


się w stanie odmiennym. 

Wiadomość ta podziałała tak 
deprymująco na Ringerową, że 
nie panując nad sobą, w nocy 
zamordowała męża uderzeniem 
rałotka w głowę. 

Cios był tak silny, że zmiaż- 
dżył mu czaszkę. Zwłoki zmar- 
łego następnie Ringerowa wy- 
wlekła w pole, chcąc w ten 
sposób oddalić od siebie wszel- 
kie podejrzenia. 

Mężobójczynię policja aresz- 
towała i osadziła w więzieniu 
do dyspozycji władz śledczych. 


utonał w Wiśle 


tem wyjechali z Torunia w kie- |jacht wywrócił się. Z pasażerów 


runku Gdańska. 


jachtu Karpiuk zdołał się ura- 


Wskutek wiatru i wzburzonej |tować, Radziejowski zaś utonął. 


fali, w odległości około 31 klm. 


Okradli księdza 


„Wczoraj Strzemieszyce poru- 
szone zostały wieścią o okra- 
dzeniu księdza proboszcza Ro- 
góyskiego. 

W nocy sprawcy włamali się 
oknem na plebanję, plądrując 
mieszkanie. Łupem włamywaczy 
padło zaledwie kilkanaście zło- 
tych, oraz szereg różnych dro- 
biazgów. 

Złodzieje ueiekli tą samą dro- 


Zwłoki śp. Radziejowskiego, 


7.30 rano |ani jachtu nie wydobyto. 


2 więźniarki zbiegły 
z Fordonu 


Z więzienia kobiecego w For- 
donie zbiegły wczoraj dwie a- 
resztantki, a mianowicie 20-let= 
nia Janina Gackowska, skaza- 
na trzy lata oraz Janina Plosia 
odsiadująca karę 2 i półletniego 
więzienia. Wraz z 11 towarzy- 
szkami pracowały one w polu, 
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RAKOWA............... | 


Cyrk Staniawskich na błoniach obok _ 
boiska Cracovii dziś 2 przedstawienia. | 


łepertnar kin krakowskich 


Adria: „Wyspa skarbów". 

Atlantie „Nie chcę wiedzieć kim —_ 
jesteś" i „„Capri-Paryż-Wiedeń*, 

Apollo „Sobowtór królewski". 
Bagatela: „Jestem zbiegiem'* oraz 
rewja „Nowi goście w Bagateli". | 
Dem żołnierza „Nie będziesz kurty- ` 
zaną' 

Premień : „Dla ciebie śpiewam”. 
Sokół „Przeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy". 

Słonko: „W buduarze dyplomaty" i 
„Czterech uciekinierów". 

sowit „Koci pazur“. 

Sataka: „Swiatlo w ciemności'* 
Uciecha „Jej Wysokość praczka“ 
Wanda : , Więzień na urlopie". 


Ó 
Radjo 

Godz. 10.00 Transm. nabożeństwa z 
kościoła Najśw. Panny Marji 12.00 Hej- 
nal 12.03 Transm. x Warsz. 15.00 Po- 
gadanka 15.35 Pieśni ludowe 15.45 Tr. | 
z Warsa., Brdyujścia przez Tornń i 
Lwowa 18.10 Transm. z Torunia 18.30 ` 
Cała Polska śpiewa 18,45 Transm. z 
Warsz. 19.10 Koncert 19.25 Transm. z 
Warsz. i Lwowa 22.00 Wiadom. spor- 
towe 22.20 Transm. z Gdyni. 


Necny I dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. ped Złotym Lwem 
Długa 4, pod Marzynem Krakowska 


Podgora pod Opatrznością Brodziń- 
kiego 1. 


| 
| 
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Dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Głową Rynek gł. 
pod Trzema Koronami Retoryka 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. 
Podgórze pod Opatrznością Bro- 
dzińskiego 1. 
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Nocny dyżur lekarzy; 

Dr. Bauminger=Stranchen lda Dietla 
60, Dr. Ćwikliński Alfred Kraszew- 
skiego 12. Dr. Eibenschitz Stan. Po- 
tockiego 12. Dr. Walewski Stan. Łob- 
zowska 27. 


Świętokradztwo 


We wsi Cześniki, niew ykryci 
otychczas sprawcy, skradli z 
cerkwi kielichy złote i srebrne 
oraz inne rzeczy kościelne, war- 
tości kilkuset złotych. 

Po dokonaniu świętokradztwa 
złodzieje uciekli w nieznanym 
ierunku, 


Karambel na Zwierzyńcu 


Bębenek Władysław, lat 16, 
zamieszkały w Wołowicach L. 
240 pow. Kraków, jadąc oneg- 
daj wozem z mostu dębnickiego 
w ulicę Tadeusza Kościuszki 
nie trzymał się prawej strony 
jezdni i najechał na wóz tram- 
wajowy Nr. 45 linji Nr. 6, sto- 
jący na przystanku narożnika 
ul. Kościuszki obok mostu dęb- 
nickiego. 

Wskttek najechania w wozie 
tramwajowym zostały wybite 2 
szyby zaś przy furmance został 
złamany dyszel i koń lekko ska- 
leczony. Ofiar w ludziach nie 
było. 


Tragedja miłosna 


Onegdaj zastrzelił swą narze* 
czoną 23-letnią Stanisławę Woj- 
nicz strażnik aresztu PP. wó 
Wilnie poczem udał się na 


e 
Drobne 15 groszy za wyraź 


